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Carlo M. C i p о 11 a. H istoria gospodarcza ludności św iata, W arszawa 
1965, P aństw ow e W ydaw nictwo Naukowe, W spółczesna B iblioteka N au­
kow a „Omega”, s. 108.

Ileż dośw iadczeń i m arzeń histo ryka skrystalizow ało się w  te j książeczce! Widać 
tu  ślad  w ielokrotnego niedosytu po lek tu rze  drobiazgowych przyczynków  i sporów, 
echo w ielokrotnych py tań  o cel i pożytek poszukiw ań m onograficznych, chęć ogarnię­
t a  jednym  spojrzeniem  dziejów  ludzkości, dociekanie co w  historii i w  dniu  dzisiej­
szym jest głównym  problem em . Uczony w łoski za jm uje się bowiem na s tu  n iew ielk ie­
go fo rm atu  stronach  histo rią  ludzkości i uw agę swą poświęca głównie ostatn im  10 ty ­
siącom  la t, w  k tó rych  dokonały się zasadnicze zw roty dziejów. K siążka przy tym  nie 
je s t ogólnikowa, przeciw nie — zarówno w  m ateria le , gdzie spotkać m ożna naw et za­
skaku jące  i szczegółowe dane statystyczne, jak  i w e w nioskach n a  tym  m ateria le  b u ­
dow anych je st zdum iew ająco konkretna .

Je s t to  m ożliwe dzięki dyskretne j, ale żelaznej dyscyplinie, z jak ą  po trak tow any 
został tem at. W szystko podporządkow ano bowiem  obserw acji dw u zasadniczych, zda­
niem  C i p o 11 i, przełom ów w  h istorii i konsekw encjom  z tych  przełom ów w yn ika­
jącym . Idzie o dwie rew olucje: neolityczną i przem ysłow ą. Poszukiw anie cech w spól­
n ych  w  tych  cezurach i odsuw anie na p lan  drugi innych punktów  zw rotnych nie 
je s t czymś nowym. K siążka tu  om aw iana im ponuje jednakże zw artością i konsekw en­
c ją  obrazu. Człowiek — pow iada au to r — żył przez k ilkaset tysięcy la t czerpiąc 
energ ię z otaczającego św iata poprzez niszczenie zw ierząt i dziko rosnących roślin 
jadalnych. S y tuac ja zm ieniła się radykaln ie, gdy człowiek zaczął zajm ow ać się ro l­
n ictw em  i hodowlą — opanow ał bow iem  sztukę pow iększania zasobów energii s to ­
jących do jego dyspozycji. Również w  drugiej rew olucji — w  rew olucji p rzem y­
słow ej w idzi au to r przede w szystkim  zm ianę sposobu czerpania i użytkow ania 
energii: opanow anie um iejętności w ykorzystyw ania energii nagrom adzonej w  p a ­
liw ach. Obie te  zm iany nie odbyły |j ę  w  sposób gw ałtow ny — pod słowem rew o­
lu c ja  rozum ie się tu  d ługotrw ały  proces — i obie przyniosły ze sobą bezwzględne 
i w zględne (tj. n a  jednego m ieszkańca) zw iększenie środków , k tóre m ogą być uży­
te  zarów no dla celów inw estycyjnych, jak  i konsum pcyjnych. M iernikiem  rozwo­
ju  sił w ytw órczych je st w ięc dla Cipolli um iejętność posługiw ania się w  pierw szej 
rew o luc ji biologicznym i konw ertoram i energii, w  drugiej zaś nieożywionymi.

Z apytać w ypada nie ty lko o to, czy w prow adzenie takiego m iern ika daje  lep­
sze, dokładniejsze w yniki, niż inne sposoby określan ia stopnia rozw oju sił w y tw ór­
czych, lecz także o to, czy m ożliwa jest p róba porów nyw ania n iek tórych  w skaź­
ników  na tak ie j p rzestrzen i i w  tak im  czasie. Czy i w  jakim  stopniu  porów ny­
w aln a  jest popraw a s tan d artu  w yżyw ienia o tę  sam ą ilość kalorii, np. dziś w  In ­
diach i w  Szwecji, albo na jakim kolw iek obszarze w  III  w. p.n.e. i w  X IX  w. n.e.? 
N iejednokro tn ie już w skazyw ano n a  niebezpieczeństw o zbytniego konkre tu  w  ta ­
k ich  okazjach. P orów nyw anie jakichkolw iek zjaw isk przy  pomocy jednego tylko 
m iern ika zawsze zaw iera pew ne ryzyko — tym  większe, im  m niej szczęśliwie do­
b ran o  m iernik . W ystarczy przypom nieć, że tak  pow szechnie p rzy ję te  jako  w skaź­
n ik  roczne zużycie w ęgla kam iennego też n iejednokro tn ie zawodzi i n ie  uw zględnia 
np . fak tu , że m aszyny parow e w  fab rykach  i lokom otyw y w  Szwecji, Rosji i in ­
nych lesistych k ra jach  były przez długi czas opalane drzewem. Czyż przez to  były 
m n ie j w ażnym  elem entem  postępu technicznego niż te, k tó re  w  innych k ra jach  
opalano  w ęglem ? W prawdzie au to r rów nież żywi w  kw estii m ierników  w iele za-
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strzeżeń, czasem wręcz odrzuca możliwość w ym iernych porów nań, trudno  pow ie­
dzieć jednak, aby z tych zastrzeżeń w yciągnięte zostały należyte wnioski. M ierze­
nie stopnia rozw oju sił w ytw órczych sposobem stosowanym  przez Cipollę je s t n ie­
w ątp liw ie in teresu jące , jednakże chyba nie najszczęśliwsze.

M iernikiem  postępu na te j drodze od jednej rew olucji do drugiej m a być ta k ­
że zw iązany z pierw szym , ogólniejszym, w skaźnik procentow y zatrudnien ia w  ro l­
nictw ie, w zględnie w przemyśle. Nie trzeba dowodzić, jak  przybliżona to in fo rm a­
cja. W ynikają z niej różne nieporozum ienia lub w ręcz tw ierdzenia budzące opozy­
cję. Np. w edług danych przytoczonych n a  s. 17 (w ykres) Zw iązek Radziecki zn a j­
du je  się obecnie w  stadium  takim , jak  A nglia w  la tach  1750—1800. Tam że w  opar­
ciu o ten m iernik  au to r tw ierdzi, że rew olucja przem ysłow a „...dotarła około roku 
1900 do Niemiec, ...Stanów Zjednoczonych..., Rosji i Japon ii”. K tóryż h isto ryk  cza­
sów now ożytnych nie zaoponuje w  sposób stanowczy? Jednakże badacza tysiącleci, 
a  nie dziesiątków  lat, in te resu je  jedynie k ierunek  rozwoju.

Z tak  m ierzonym  rozw ojem  sił w ytw órczych zestaw ia au to r rozwój dem ogra­
ficzny ludzkości, analizu jąc zm iany tem pa przyrostu  ludności, zależność między 
czynnikam i kształtu jącym i stopę przyrostu  naturalnego  (nawiasem : w ykres na s. 71 
je st błędny, m a zam ienione nazw y krzywych). D aje to  podstaw ę do realizacji za­
sadniczego celu książki — badania związku, jak i zachodzi między zjaw iskam i de­
m ograficznym i a rozwojem  sił wytwórczych. P rzedstaw iono różne w arian ty  te j 
zależności: i znaczny w zrost dem ograficzny jako rezu lta t rew olucji rolniczej 
i w zrost dem ograficzny jako czynnik stym ulu jący  rolnictw o i szybki w zrost dem o­
graficzny jako przeszkoda przy  przejęciu rew olucji przem ysłowej.

Przy tak ie j problem atyce nie sposób nie dotknąć spraw y podziału dochodu. In ­
te re su je  ona jednak  au to ra  przede wszystkim  w  płaszczyźnie inw estycja — kon­
sum pcja i przede w szystkim  z p unk tu  w idzenia skutków  dem ograficznych i gospo­
darczych; je s t zaledwie dotknięta. P rzedm iotem  rozw ażań jest więc konsum pcja 
globalna i przeciętna. P rzypom ina to chw ilam i poszukiw ania przeciętnej dw u ja ­
kościowo różnych zjaw isk. S ku tk i podziału dochodu w  zakresie kształtow ania sto­
sunków  społecznych zostały po trak tow ane niezw ykle peryferyjnie. W tym  stanie 
rzeczy nie doceniono, rzecz oczywista, w pływ u stosunków  produkcji n a  je j roz­
m iary  i zm iany, nie doceniono też różnic jakościowych między form acjam i społecz­
no-ekonom icznym i. W konsekw encji, jak  słusznie sądzi R edakcja polskiego w yda­
nia, tym  w łaśnie tłum aczyć należy „...niektóre budzące sprzeciw  oceny, ...wybiela­
nie podbojów  kolonialnych, przypisyw anie społeczeństwom  przem ysłowym  wielu 
cech ujem nych, k tó re  zapisać należałoby w yłącznie na konto kapitalizm u...” („Od 
R edakcji”, s. 8).

Jak  trudno  uniknąć problem atyki ignorow anej w  książce św iadczy też nie ty l­
ko w spom niane już nieporozum ienie przy określaniu  stopnia rozw oju społecznego, 
ale także i to, że w  sw ych rozw ażaniach nad  perspektyw am i dalszego rozw oju ludz­
kości au to r zatrzym uje się nieco bezradny. Możliwości pom yślnego rozw oju w idzi 
w  zastosow aniu kroków , k tó re  trudno  nazw ać radykalnym i. Z akładając sta tus quo  
w  zakresie stosunków  społecznych chciałby jedynie następstw a tragicznego kon ­
flik tu  m iędzy środkam i, k tóre mogą być użyte zarówno twórczo, jak  i niszczyciel­
sko, a praw dopodobieństw em  słusznego użycia tych potężnych możliwości łagodzić 
troską o „sam ow ychowanie i k u ltu rę” ludzkości. Nie rozpa tru je  natom iast kw estii 
usunięcia rzeczyw istych przyczyn tego konflik tu  i niebezpieczeństw a z niego w y­
nikającego.

W tym  k lim acie pesym istycznej oceny aktualnego stanu  i perspektyw  kończy 
się książka chw ilą m elancholijnej raczej zadum y nad kw estią przyszłości ku ltu ry . 
Widzi w  n ie f  au to r ra tu n ek  dla św iata, n a  k tórym  żyjem y. W słow ach: „M asy nie- 
oświecone lub  wpółoświecone mogą coraz bardziej oddziaływać n a  k u ltu rę  i fala 
w ulgarności może przen iknąć do filozofii i sztuki. Jestem  zupełnie przekonany, że
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jest to  cena, k tó rą  bezw arunkow o trzeba zapłacić" (s. 91) — je st jednak  głos in n e­
go, ginącego św iata. T rudno  zgodzić się z tak ą  postaw ą. Jednakże, jak  się zdaje. 
R edakcja w ydan ia  polskiego zbyt ła tw o rozpraw iła się z obaw am i Cipołłi tw ie r­
dząc w  zgrabnym  w prow adzeniu, że k u ltu ra  u lega w ulgaryzacji ty lko  w tedy, gdy 
je st skom ercjalizow ana. H isto ria  dostarcza chyba i innych przykładów .

K siążkę zam ykają sum ienne przypisy i bibliografia. A p ara t ten , ch a rak te ry ­
styczny dla p rac  n iekiedy i suchych, i pełnych pedanterii, czytelnika w praw ia 
w  k ró tką chw ilę zdum ienia, tak  zaskakujący  je st w  "książce, k tó rą  czyta się p rze­
cie jak  św ietnie i lekko napisaną powieść.

Ireneusz Ihnatow icz

Jacques L e G o f f, La civilisa tion  de l’Occident m édiéva l, Colle­
ction „Les grandes civilisations” dirigée p a r  Raym ond Bloch, P aris  
1964, s. 694.

W śród licznych w  osta tn im  okresie syntez poświęconych h isto rii cywilizacji, 
ryw alizu jących  ze sobą zarów no pod względem  opraw y zew nętrznej (druk, ilu s tra ­
cje, m apy), jak  też oryginalnych, często n aw et zaskakujących  ujęć, dzieło Jacques 
L e  G o f  f  a  stanow i jedną z najciekaw szych pozycji i zasługuje na specja lną uw agę 
polskiego czytelnika. Nie ty lko  — o czym niżej będzie m ow a — z pow odu w ciąg ­
nięcia w  syntezę cyw ilizacji europejsk ie j spraw  polskich, ale przede w szystkim  ze 
względu n a  jednolitość u jęcia  całości zagadnienia, na udaną próbę stw orzenia „hi­
sto rii in teg ra ln e j” w  duchu koncepcji M. B l o c h a  i L. F e b v r e ’ a. W spaniała 
szata zew nętrzna jest w yrazem  słusznie przysługującej książce Le G offa w ysokiej 
rangi.

K siążka sk łada się (a raczej je s t zbudow ana) z k ilk u  części. P ierw sza, ukazu­
jąca „rozwój historyczny” (s. 27—144) przedstaw ia w  sposób szkicowy zarys h istorii 
średniow iecza i — przy pew nych now ych spostrzeżeniach — jest najbardzie j t r a ­
dycyjna z całości. N asuw ają się tu  od razu  refleksje  n a tu ry  ogólniejszej. Czy m oż­
liw a je st pełna  synteza dziejów  cyw ilizacji bez szerokiego w łączenia w  n ią h istorii 
politycznej? We współczesnej nauce historycznej p anu je  niechęć do h isto rii poli­
tycznej —  niechęć uzasadniona w  stosunku  do tradycyjnego  ujęcia te j p rob lem aty ­
ki, oscylującego m iędzy sum m ą faktograficzną, a przerzucaniem  do przeszłości 
w spółczesnych sy tuacji politycznych. W ydaje się jednak , że n a  gruncie h isto rii in ­
teg ra lnej, przy  zrozum ieniu podłoża i ram  w ypadków  politycznych, przy głębszym 
poznaniu psychologii społecznej epoki, m ożna będzie w łaściw ie ocenić w iele fa k ­
tów, tendencji i procesów.

D ruga głów na część książki ukazu je  „cyw ilizację średniow ieczną” z różnych 
punktów  w idzenia. A utor, zna jdu jąc  w ciąż now e u jęcia spraw , zdaw ałoby się do­
brze znanych, s ta ra  się odtw orzyć m ożliw ie pełny  obraz życia i psychiki średn io ­
wiecznego E uropejczyka w  j e g o czasie i j  e g o przestrzeni, s ta ra jąc  się w szelkim i 
sposobami uniknąć m odernizacji. W alnie w  tym  pom aga pełne finezji odtw orzenie 
sposobu m yślenia człowieka średniow iecza, człowieka ujętego w  całym  kontekście 
społecznym. A utor p róbu je dotrzeć do m yśli i w yobrażeń typow ych dla poszczegól­
nych  grup  społecznych, posługując się z całą swobodą zarówno k ronikam i i doku­
m entam i, jak  lite ra tu rą  p iękną i ikonografią, w reszcie od tw arzając atm osferę ów ­
czesnego życia przy  pomocy w iadom ości o środow isku geograficznym  i p rzy rodn i­
czym, k u ltu rze  m ateria lne j itp . Część tę rozpoczyna om ówienie spadku po an tyku  
i jego p rze tw arzan ia  w  ram ach  cyw ilizacji średniow iecznej. W dalszym  ciągu ry su ­
je  au to r g ran ice te j cyw ilizacji w  czasie i przestrzen i, ta k  jak  je  rozum ieli ówcześ­
n i ludzie; om aw ia stosunek tych ludzi do osób i zjaw isk spoza w łasnego k ręgu  — 
zarówno do „niew iernych”, jak  do przedstaw icieli zaśw iatów , k tórzy  byli dla w ięk-


